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ydory do Seimu? 


borów w woj. tarmopolskiem. 


PO CZYNACH POZNAJECIE ICH! 


Gay przea rokjem p. Świtalski sta- 
nął na czele rządu, oawjeaził 18-go 
kwietnia dzjena;karzy w sejmie i po- 
wjeaział co następuje: 


„Deklaracje nowych rządów są 
wtenczas potrzebne, jeżeli w tych za- 
gaanjenjach, które obchoszą najszer- 
sze Warstwy spoleczeństwa nowy 
rząd ma zasacniczo rozpocząć nowy 
kurs. Tylko tak zasadnicza zmiana 
wymaga publicznego oświaaczenia ze 
strony nowego rządu, o jego zamie- 
rzeniach. Tej potrzeby w tej chwili 
obecnie nie wyczawam i  alatego 
muszę prosić, by panowje wstrzymali 
swą z obowiązku waszego zawodu 
płynącą cjekawość i byście cierpli- 
wie oceniali aziałałność tego rza- 
du, nje wecług jego zapowiedzi, lecz 
weaług tego, co "obi". 


P. Sławek też rowieaział obecnie: 
Ja nje lubię mówić o swoich za- 
mjerzeniach, póki nje przygotowałem 
ich ao realizacji“. Dalej aoradzał 
dziennikarzom, aby znaleźli sobie 
materjał oo pisania w tem, co Pol- 
ska już aokonała, Oczywiście i w 
tem, czego dokonał jego poprzeanik 
p. Świtalski. 

Skoro już mainy przypominać, co 
było, czytając obeenie wyżej cyto- 
Wane oświadczenie p. Świtalskicgo z 
Przed roku, musimy stwierazić, że 
treść tego oświadczenia, chocjaż bar- 
Gżo lakoniczna, mie była zgodna z 
Pzeczynisiością. 

P. $uiłalski właśnie w swym rzą- 
czeniu wziął nowy kurs, jakiego je- 
Szcze w Polsce nje było nawet w o- 
kresje promajowym. Świadczą o tem 
<Zyny, jakje nastąpiły, a które rozpę- 
tały w kraju pożar walk politycz- 
nych przy równoczesnym rozwoju 
katastrofy gospodarczej, z powoau 


braku jakjegokolwiek zainteresowa- 
nia tymi zagadnieniami ze strony 
rządu. 

Ośwjackzenie pułk: Sławka jest o- 
strożnjejsze, tu brak wszelkiego uza- 
saanjenia tej wstrzemiężliwości, © 
programje rządu można wnioskować 
chyba z dawniejszych jego wynurzeń, 
z których najbarazjej znane jest owe 
zagrożenie „łamaniem kości prze- 
cjwnikom politycznym. Dlatego na 
wjele rzeczy należy być przygotowa- 
nym, cokolwiek naacjazie, nie po- 
winno być ula nikogo nijespoaziafiką. 


O ile chodzi o wewnętrzną struk- 
turę administracyjną i jej kierunek, 
wskazuje wiadomość, że usunięty 
przez rząa p. Bartla warszawski ko- 
mjsarz rządu Jaroszewicz wraca ao 
służby publicznej. Ow pan był pew- 
nego roczaju typem i symbolem w 
aamintstracji państwowej. Powrót je 
go natychmiast po zmianie rząau ma 
też symboliczne znaczenie. Na kieru- 
nek w tej azjeazinie wskazują też 
pogłoski, ciągłe powtarzane, że kil- 
ku ministrów o mniej militarnym u- 


sp osobjeniu ma jednak ustąpić. 

O konstytucji grobowe milczenie, 
natomiast mówi się i pisze dużo o 
bliskich wyborach. Nawet pułkowni- 
kowski i komorników organ „Gazela 
Polska“, która dopjero przea kilku 
aniami uważała wybory przy obec- 
nej ordynacji wyborczej za wyklu. 
czone, dziś zmjenja stanowisko, prze- 
widując ten akt rozpaczy. 

Milczeniem też otoczono pilną 
sprawę uruchomjenia życia gospodar- 
czego i łączącą się z tem klęską 
bez'obocia. Mimo, że czarna rozpacz 
ogarnia coraz szersze kręgi ludności, 
tymi zagadnieniami Nikt się nie zaj- 
muje, nie wiaać też nikogo, aby 
umiał się nimi zająć. 

Bezpirogramomność W tej azieuzinie 
cechuje wszystkie rząay pomajowe, a 
okres czteroletni był chyba co- 
statecznym, aby program jakiś stwo- 
rzyć. I azjś stoimy też wobec próżni. 

Jest rewjen kurs polityczny, cia- 
sny, partyjny, o którym lepiej pu- 
blicznie nje mówić, i oto «ała mą- 
arość pomajowego rządzenia. 


. Rząd niem. utrzymał 


za cenę ustępstw na 


BERLIN, 3. kwietnia. (PAT.) Na 
Lzjsiejszem posieczeniu Reichstagu, 
roseł Hugenberg, w imieniu frakcji 
niemijccko-naroaowej złożył oświac- 
czenie, żef rakcja głosować będzie so- 
likarnje rrzecswko wnioskowi socja- 
listycznemu o votum nieufności ala 
rządu. 

W głosowaniu wniosek socjal-de- 
mokratów o wyrażenie votum nie- 
ufności ala rząau, odrzucony został 


się 
rzecz nacjonalistów. 


252 głosami przeciwko 187. Za wuio 
skjem głosowali socjal-aemokracji 1 
komuniści. 

W kołach parlamentarnych utrzy- 
mują, że akcja w celu pozyskania 
frakcji niemiecko-naroaowych, poczy- 
niła szereg ustępstw na rzecz postu- 


latów, wysuniętych wczoraj przez 
| przedstawicieli nacjonalistów. 
—0— 
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Na marginesie sanacyjnych dobrych obyczajów. 


Z mowy p. Sławka trzeba konic- 
cznie utrwalić niektóre ustępy: 


„Nie gonjliśmy za popularnością 
śrockami demagogicznego oszuki- 
wania obywatela 


Nie będę wyliczać demagogicznego 
okłamywania *społeczeństwa przez 
BB w roazaju „radosnej twórczości 
gay w kraju nęaza i głóa, jakich 
«otąa nie było, a wspomnę tutaj tyl- 
ko choćby o „Śślubowaniu'* tych pa- 
nów, że nie chcą być nieoapowie- 
azialni przec sejmem. To pięknie. — 
Każay człowiek z honorem bęazie 
Zawsze za swe czyny odpowiadał, a 
nieoapowjeazialność posłów polega 
na tem, że są mietykalni, że pierwszy 
z brzegu policjant, gdy np. poseł 
w jakichś Mysich Dziurach, albo na- 
wet w świetnej stolicy śmiało powie, 
jak np. u nas jest, nje może go za to 
aresztować. A zwykłego obyw atela 


może. To jest ten przywilej posła 
swiwerennego. Ażeby ten przywilej 
znieść, trzeba na to uchwały parla- 


mentu i zmiany konstytucji, bo ten 
przywilej jest zastrzeżony w naszej 
konstytucji. 

Czyż to nie jest demagogja i to 
bardzo krzykliwa aemagogja, gay 
mówi się o'zrzeczeniu się nieodpo- 
wjeazjałności, co jest możliwe aopie- 
ro po zmianie konstvtucji i gdy w 
rzeczywistości brak jest ochoty ao 
ponoszenja Oapowieazialności za 
swe czyny? 

Chcecie aowoau? Służę 
czam z „Lwowskjego Kurjera Por. 

„Po napadzie posła klubu sejmo- 
wego BB, jakiegoś Dobrzańskiego 
z Krakowa na posła Rybarskiego, 
Klub Narodowy powziął uchwałę, — 
w której stwierdzał: 

„Brak wystapienia przeciwko po- 
słowi Dobrzańskjemu ze strony klu- 
bu BB Klub Narodowy uważać bę- 
«zje za wyraz soljaarności z nikczem- 
nym postępkiem posła Dobrzańskie- 

ok ) 

Klub BB przeciw swemu członko- 
wj nie wystąpił. 

Czy to pięknie mówić o oapowie- 
azjałności, a nie brać oapowieazial- 
ności za njkczemtty napad swego 
kompana? 

Dalej w swem oświacczeniu ryzy- 
kuje p. Sławek twierdzenie: 


i przyta- 


««, 


„Postępowanie większości sej- 
mowej nie ma na celu ani dobra 
państwa, ani rzetelnego zrozumic- 
nia istotnych interesów społeczeń- 
stwa” 


Limanowski, Daszyński, Strug, czy 
Diamana, Motz czy Maksymiljan Ma- 
linowski z „Wyzwolenia“ nje azia- 
łają ala «obra państwa, a Zdziś 
Stroński, były kajitan gwaraji pru- 
skiej Raaziwiłł, Sanojca, czy inny 


Jaruzelski wjeczą, czego potrzeba 
społeczeństwu i wszystko co czynią, 
czynią dla cobra republiki... 
„Czujemy dobrze, że większość 
sejmowa też to zrozumiała, że do 
słów naszych i naszych uchwał 
inną niż oni przywiązujemy wagę, 
że nic grozimy na wiatr, že oapo- 
wiaaamy naszym honorem za do- 
trzymanie tego, cośmy przyobje- 
calj. Na tem właśnie polega popra- 
wa obyczajów sejmowych. 


Niestety, ze wzglęau na obecne 
stanowisko p. Sławka truano nam 
co tych słów aodać właściwy komen- 
tarz, przypominamy tylko 1) że p. 
Sławek przeca kilku miesiącami mó- 
wjąc w Łoazi o potrzebie zmiany 


konstytucji w auchu BB, zapowiaaał 
połamanie kości kilku posłom, na 
wypadek, guyby na te zmiany się nie 
zgodzili i 2) że chcąc przeszkoazić 
obradom Komisji buażetowej sejmu 
członkowie klubu BB z pułk. Sław- 
kiem na czele weszli uo sali, poczem 
niektórzy z tych panów, jak wyżej 
wspomniany Zaziś Stroński, prof. 
Kozłowski, były luaowiec nauczyciel 
Wojtowicz, obszarnik Jaruzelski za- 
częli się awanturować w sposób zgo- 
ła nicelegancki... 

A 3) co było w sobotę po posie- 
czenju sejmu, o tem piszemy na po- 
czątku tych uwag. 

To są sobre obyczaje. 

WSE 


W obliczu nowej sytuacji. 


„Gazeta Warszawska” oceniając o- 
śwjaaczenicć p. Sławka, stwieraza, że 
płk. Sławek jest uajzaujańszym poa- 
ułtaanym marsz. Piłsuaskiego nie 
aziękt zaolnościom. yołitycznym, ale 
raczej jwzeciwnie. Marsz. Piłsudski 
należy ao tych, którzy nje znoszą 
w swojem otoczeniu ludzi aorastają- 
cych jm chociażby do ramion, ale 
wolą rroporcję znacznie mnjejszą. — 
Na stanowisku prezesa Klubu BB — 
twierdzi „(Gazeta Warszawska — 
pos. Sławek spisał sję zupełnie nie- 
tęgo. Taktyka jego i wystąpienia 
przy rozmajtych okolicznościach do- 
prowaazjły do zupełnej -izolacji BB 
na terenie sejmowym. 

Sytuacja polityczna byłaby zupeł- 
nie jnna, gayby nie nieuaolńe do- 
wódzitwo posła Sławka na odcinku 
sejmowym. Również na rowem sta- 
nowisku nje wróży mu „Gazeta War- 
szawska” aługiego pobytu i sądzi, 
że nie utrzyma się on inavetl ao czasu 
zwołania nowej sesji zwyczajnej te- 
go czy innego Sejmu. 

Dla zwalczania kryzysu gospoaar- 
czego nje wystarczy zatelefonować 
ao Belwederu po rozkazy — bo tam 
temi rzeczami się nie zajmują. 

„Robotnik* w artykule p. t. „Pan 
Prezydent a rząa pana Sławka” 
stwieruza, że rząa pana Sławka ma 
charakter wyjątkowo arażniący i wy- 
zywdający w stosunku wo Sejmu i ae- 
mok*acji ze względn na swój ska 
osobowy. 

Rząc ten, wprawazie nie formal- 
nje, ale faktycznie, jest "zqdem mie- 
konstytucyjnym. Ma on bowiem prze- 
ciwko sobje większość Sejmu i taki 
oto rząd pozyskał poapis Pana Pre- 
zyaenta. 

„Robotnik“ występuje przeciw tej 
aecyzji P. PrezyGenta, twierdząc ze 
o ile głowa państwa, rządzonego 


konstytucyjnie nie chce iść mig- 
kszością, musi soziliązdć parlament 
i rozpisać nowe wybory. Na Zacho- 
czje njema tego nigazie, aby miado- 
wać rząa mniejszości, mający prze- 
cjwko sobje olbrzymią większość i 
pana nadal ten Sejm. 


Posiedzenie Rady 


ministrów. 


WARSZAWA, 3. kwietnia. (PAT. ). 
Dnia 3 bm. w godzinach jopołud- 
niowych, odbyło się poa przewodnic- 
twem prezesa Rady Min. Walerego 
Sławka i z uaziałem marsz. Polski 
Piłsuaskjego, posieczenie Rady Min. 

Na posjeazeniu tem Raua Min. wy- 
słuchała, mięczy in, sprawozańanie 
kierownika mjnjsterstwa skarbu o sta 
nje finansów państwa, sprawozuania 
kierownika ministerstwa przemysłu 
i hanalu o sytuacji gosproaarczej, 
sprawozcanja mjnjstra pracy i opie- 
ki społecznej o sytuacji na rynku pra 
cy, Oraz refereatu min. komunikacji 
o stanje finansów koleji. 


AKCJA NIEPOSŁUSZESSTWA W IN- 
DJACH. 


BOMBAJ. 3. kwietura. (Pat) W dzłen- 
mku „Young India", Gandhi zapowie- 
dział rozpoczęcie masowej akcji nieposłu- 
szeństwa cywilnego na dzień 6. b. m. 


RANK ZA WYŁUDZONE PIENIĄDZE. 
LYON. 3. kwietnia. (lat Aresztowano tu 
dwóch aulerzystów. którzy, gdy polecono 


jm hkwrdację spraw pewnego banku. za- 

tożyli nowy bank za pienrydze wyłuuzone 

od klientów swoich mocodawców Zł akcie, 

Złoczyńcy otrzymałi w ten sposób 1.800.000 

Iranków. W czasie śledztwa nie znaleziono 

am papierów bankowych um pieniędzy 
= | — 


M 
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Jak robiono wykory do Sejmu. 


Wyciąg z dokumentu. 


WARSZAWA, 3. IV. (EL. WI). 

amy przed sobą dokument urzę- 
QOWwy, tekst orzeczenia Sąau Najwyż- 
Szego w sprawje unieważnienia 1 
mandatu roselskjego Be-Be w okrę- 
&u svyborczym 54 Tarnopol. Poda- 
Jemy mjektóre ustępy z tego aoku- 
mentu ; 


„Na podstawie błiższego zbaaania 
akt obwoaowej komisji wyborczej 
Nr. 3 pow. zbaraskjiego przyszedł 
Sąd Najwyższy ao przekonania, że 
zarzut uczyniony tejże komisji co do 
mylnego obliczenia głosów odaanych 
na listę Nr. 1 jest słuszny. Protokół 
głosowania stwierdzał bowiem pier- 
wotnje w sposób oczywisty, że liczbę 
głosujących wyborców oznaczono "a 
620, które następnie czy to drogą 
fałszu, czy też pomylki zmieniono 
na 820. Na arugjej stronicy proto- 
kołu głosowania liczba głosów na 
listę Nr. 1. złożonych 376 jest znów 
w sposób oczywisty 

przerobiona. 


z liczby pierwotnie w tem miejscu 
wykazanej. 176 lub 178 głosów. Nie- 
prawazjwość łiczby 376 wynika rów- 
nież z kart obliczeniowych, z któ- 
mych widoczne jest kiopisanie inną 
ręką i innym atramentem. ao pier- 
wotnie zaznaczonych 176 głosów, 
jako oaaanych ną liste Nr. 1 aalszych 
głosów... | 
Liczba 376 na oawrocie giównej 
karty obliczeniowej w obu egzem- 


plarzach także jest widocznie przero- 
biona z liczby 176... 

W zestawieniu wyników głosowa- 
nja dotyczących komisji obwoaowych 
pow. Kopyczyńskiego wykazane zo- 
stało, iż na listę Nr. 1 odaano w 
Czarnokońcach wielkich głosów wa- 
żnych 1,063, na ljstę zaś Nr. 18 gło- 
sów 151, rwzyczem w egzemplarzu 
zestawjenia z wyników głosowania 
aołączonych co akt Sądu Najw. wi- 
uoczne jest 


kwietnia 1930. 3 


w mjejscach, w których powyższe cy- 
fry są wypisane. Tak więc wskutek 
przestawjenia cyfr wspomnianych po 
większono liczbę głosów na korzyść 
listy Nr. 1 o głosów 912 i o takąż 
liczbę zmniejszono ilość głosów od- 
danych na listę 18“. } 

To wszystko azjało się w marcu 
1028 r., kjedy generalnym komisa- 
rzem wyborczym, mającym pieczę 
nac ipraworządnością, był p. Stan. 
Car, obecny min. sprawiealiwości, 
kierownictwo organizacji wyborów 
speczywało w rękach gen. Sławoj- 
Skłaakowskjiego i w rękach ówcze- 
snego cyrektora aepartamentu polit. 
p. Świtalskiego. 


poaskvobanie —0— 
em WORA zu zzz mg 
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Niemcy u progu wyborów. 
Po aymisji gabinetu tow. Mülle- | pewność nowych rządów  powięk- 


ra w Niemczech, który — jak wia- 
aomo ustąpił z powoau trud- 
ności w fTrzeprowadzemu ważinych 
ala klasy pracującej ubezpieczeń sp., 
utworzył nowy rząc przywódca cen- 
trum Bruenjng. Oa pierwszej chwili 
jeanak losy tego gabinetu są niepew- 
ne ze względu ną brak oapowiedajej 
większości parlamentarnej. W skład 
jego weszli reprezentanci stronnictw 
centrowych i prawicowych z wyjąt- 
kjem prawego skrzydła nacjonali- 
stów, t. zw. njemiecko-narodowych, 
którym patronuje Hugenberg. Wobec 
braku większości stronnictwo to sta- 
nowj języczek u wagi, który może 
zadecydować o dalszych losach ga- 
binetu Brueninga. Jak dotaa, nije- 


a e S 


Zwolnienie 40 lekarzy w Kasie chorych. 


Donosjliśmy już, że komisarz Kasy 
chorych m. Lwowa, osławiony Na- 
azjeja, wypowieaział około 40 Je- 
karzom posacy w tejże kasie, a ao- 
konał tego bezprawnie, wbrew obo- 
wiązującej umowie z lekarzami. W 
czasje ogólnego zastoju gospoaarcze- 
go pozbawić poastawy bytu tak zna- 
czną ilość pracowników umysłowych 
bez konjecznej potrzeby jest bez- 
wzgłęanością, zasługującą na ogólite 
rotępieme. Po rugach urzęaników na 
stęrują rugi lekarzy, a władze naa- 
zorcze, które z urzędu powinny się 
zająć powyższą sprawą, gdyż to mu- 
Si się niekorzystnie odbić na |ecznic- 
twje kasy, przypatrują się temu w 
założonymi rękami. 

Wypowieaziano lekarzom pracują- 
cym oa kjlku lat nienagannie w ka- 
*Sie, lekarzom posiadającym przeważ- 
nje wybitne kwalifikacje i obzeajo- 
mionym aokłaanie z ustawą i lecz- 
nictwem kasowem. 

Czy tak rozpoczyna p. Naazicja 


| reorganizację lecznictwa, na nową 


moale pojęta i to ma być naprawa 
rzekomo przez aawne Zarząay źle 
postawionego lecznictwa? 

Poco były zjazay lekarzy w War- 
szawje, poco okólniki właaz naa- 
zorczych (świadczących często o nie- 
znajomoś:i stosunków kasowych ), 
czy skutkiem ich ma być masowe u- 
suwanie lekarzy ? 

Poaobne rżeczy aziać się moga 
tylko w nieobliczalnych obec ych 
stosunkach, gay na stanowiskach ko- 
mjsarzy utrzymują takich ludzi jak 
Naazjeja i caja im nicograniczoną 
właczę, uprawniającą z jeanej stro- 
ny ao łamania umów z lekarzami, 
a z arugjej ao niewypłacania pensji 
ciężko pracującym lekarzom kaso- 
wym. Wypowjeazeni lekarze są dzieć 
mi Lwowa. Oczekiwać należy, że 
o[inja publiczna napiętnuje odpo- 
wieanio tego rouzaju postępowanie 
I potrafi obronić pokrzywazonych 
[rzeu samowolą komisarską. 


sza się. Nacjonaliści byliby skłoni 
poprzeć Brucnjnga, ale za cenę u- 
wzglęanjenia ich postulatów, które 
w praktyce oznaczałoby przekreśle- 
nje aziałalnoścj rzącu tow. Millera, 
co państwo njemieckje naraziłoby na 
olbrzymie straty. Przedewszystkiem 
choazi tu o odrzucenie umowy han- 


alowej z Polską i o aalsze zbro- 
jenia. 
Rząa Brueninga, gayby nawet 


chciał uwzgłęanić postulaty nacjona- 
listów, dokonać tego nie może, gayż 
musjałby przekreślić działalność po- 
[rzeanjego gabjnetu, w skład! które xo 
wchoczjli rezeastawiciele stronictw, 
tworzących obecnie poastawę nowe- 
go gabjnetu. Te i jnne jeszcze wa- 
runki nacjonalistów są więc nie ao 
przyjęcia, a zatem losy rządu Brue- 
ninga są rrzsądzonłe. Sprawa ta roz- 
strzygnie się w najbliższych aniach, 
tem więcej, że wniosek o yotum nie- 
ufności został już zgłoszony. 

Ukłaał sjł politycznych w Reichs- 
tagu nje pozwoli na utworzenie rzą- 
Git o zcecyaowanej większości. Je- 
dyna próbą tego roczaju był rząd 
tow. Miillera, który jednak musiał się 
rozbić, gay w grę weszły rozbicźno- 
ści interesów klasowych. 

Jeaynem wyjścjem z sytuacji może 
być rozwiązanie 4Rejchstagu i roz- 
pisanie nowych wyborów. Najpraw- 
aopouohbnijej nastąpi wteay Howy u- 
kłaa sjł politycznych, który pozwoli 
na utworzenje rządu, oarowiadające- 
g0 nastrojom politycznym społeczeń- 
stwa niem. 

Ukłaa qrolsko-njem. czeka na raty- 
fikację przez Sejm. Wobec ogrocze- 
nja sesji sejmowej, kiedy ratyfika- 
cja masiąpi — nie wiaaomo. Nic- 
watpliwie, njezałatwienie tej sprawy 
przez Polskę nje pozostaje bez pew- 
nego wpływu na nacjonalistów niem. 
którzy chcac z tego korzystać usiłują 
realizację traktatu uniemożliwić. 
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W Kasie chorych brak pieniędzy 


na zasiiki dla chorych. 


Wczoraj kasa chorych we Lwowie 
wstrzymała płacenje zasiłków cho- 
rym ubezpjeczonym z braku pienię- 
czy. Wjcać stan finansowy pod rzą- 
cami komisarskimi jest tak świetny, 
że zabrakło już na zasjłki. Nie płaci 
się regurlarnje już oaaawna poborów 
urzędnikom i lekarzom, obecnie roz- 
szerza się niepłacenie i na chorych. 

Coraz lepjej, powiada p. Prystor, 


ale wiadomo komu. Komisarz kasy 
i jego wśróa urzęaników adherenci 
o wysokich roborach, nietylko pun- 
ktualnje, na pierwszego otrzymują 
swe wysokje pobory, ale nawet o- 
trzymują w tysiące iuące zaliczki, 
brak tylko pjenięazy na najkoniecz- 
niejsze potrzeby i ala ubezpieczo- 
nych. 
Tylko tak aalej, panowie! 


rerfumowanja gazu ziemnego oraz 
buaowę nowego rurociągu Gla do- 
[towaczenjia gazu ziemnego ala ce- 
lów przemysłowych i ogrzewania 
centralnego. 

Uchwałono aalej wybuaować na 
gruntach gminnych w Hołosku, gazie 
znajauje się Sanatorjum, gejówkę. 
Do budowy tego aomu przyczynia 
się Tow. wałki z gruźlicą kwotą 15 
tys. zł. 

Nakonjec wybrano Nowych opieku- 
nów obwoaowych, w mjejsce tych, 
którzy się zrzekli tej misji. 


Co uchwaliła Rada przyboczna. 


Zbjerało się to towarzystwo dość 
lenjwie, tak, że zamiast o 7 wiecz. 
rozpoczęły się obrady aopiero po 
goaz. 8 wjecz. i to przy barazo 
słabym komplecje. 

Nad czem raczono? Przyjęto sze- 
"eg  Grugich uchwał, a ze spraw 
porzącku czjennego uchwalono przy- 
jąć do wiacoamości zamknięcie ra- 
chunków gminy m. Lwowa, za lata 
1027-28 i 1928-20, nazwać arogę 
dojazcową ao głównego dworca ko- 
lejawego, Aleją Marsz. Focha, qa- 
lej uchwalono folwark miejski Zu- 


Na marginesie. 


AX) 
„Nie lubię gadać“. 


WARSZAWA. 1. kwietnia. Według 
danych Państw. Urzędu Pośrednictwa 
Pracy stan za okres od 22 do 2% 
marca włącznie wykazuje 295,612 bez- 
robotnych. 

Oto najlepsze oskarżenie gospodarki sv- 
slemu pomajowego. 

Nikt nie wierzy w sztuczny optynuzm i 
reportersko rcklamarskł entuzjazm prasy 
sanacyjnej — nikt chyba nie waerzy że 
— jak powiedział Wieniawa — „byczo 
się w Polsce dzieje” à 

Kryzys gospodarezy, towarzyszący osta- 
tnum rządom, a wywołany bezprogramo- 
wością panów  Biaritz Switalskich el 
comp. — woła ogromnym głosem głodu i 
beznadziejności wobee jutra, że me za- 
głuszą jej frazesy o „racji stanu czy „wy- 
powiedzenia woli narodu“. bezrobocie. 
295.612 bezrobotnych, jest zaledwie poło- 
wą taktycznej liczby dotkniętych klęską 
bezrobocia, gdyż trzeba dodać więcej, mż 
drugie tyle robotników pracujących po z 
czy 5 dm w tygodniu, a wtedy doj iero 
będziemy mneć przybliżoną prawaę. 

O kwestii utrzymania nie trzeba chyba 
pisać, wiadomem jest, że minimum utrzy- 
mania, określone przez urząd statysty 'z- 
ny razi swoją dvsproporeją w porównaniu 
z zarobkami. 

1 trwa to z górą 3 lała, a każde jutro 
przynosi pogłębiame tej olchłam nędzy... 

Rząd tryumłuje.. „uzirawia stosunki” 
(widzimy!) nkróca „sejmowładziwo” — w 
ten sposób działa, aby pokryć bezra- 
dność wobec klęski obecnego kryzysu. 

A nowy premjer mówi nie lubię mówić 
— JA CZYGrĘ: 

Naszem zdaniem snie dobrze jest mówić 
: nie czymić, ale równie źle jest mówić 
że się czym, nie czyniąc. 

ERZE 


brza wydzjerżawić p. Dunjewiczowi, 
Po referacje r. Matzkego uchwalo- 
no wprowadzić inwestycje w miej- 
skim Zakładzie gazowym. Dostawa 
gazu zjemnego konsumentom wyma- 
maga nowych jnwestycyj w gazowni 
kosztem 600.000 zł., mianowicie na 
nowe urząazenje co wytwarzania ga- 
zu słabego celem mieszania go Z sil- 
nym gazem zjemnym, urządzenia ala 


pz 
Oszust w roli wywiadowcy 
policji. 

Shwańska Marjan, imłodzian 21l- letni 
chcąc ułatwić sobie życie wziął się na 
oryginalny sposób. Oto podają” się za wo- 
źnego magistratu iub ezzekutora pobierał 
na lałszywe kwity różne opłaty. Blaniacti 
na kwity, jak się okazało skradł. 

Czując się niepewnie w swej roli. prze- 
rzuci się do roh wywiadowcy. W swoj 
nowej roli, wyłudzał różne kaucje rzekomo 
za cenę zawieszenia aresztowania. Dziwne 
tylko, że byli tacy, co płacili 

Shwańskiego aresztowano. 


700 robotników straciło prace! 


DOLINA. Firma arzewna „Angiel- 
ska Spółka Akcyjna" w Wygoezie, 
pow. Dolina, zastanowiła ania 29 
III. br. ruch we wszystkich swoich 
przecsjębiorstwach przemysłowych w 
Wygoczje (2 tartaki) z tego powoau, 
że robotnicy nie zgoazili się ta 10 


proc. zniżkę uotychczasowych płac. 
Wobec powyższego pozbawieni Zo- 
stali zajęcia i zarobków *robotunicy 


zatruanienj w tych  przeusiębior- 
stwach w ilości około 700 robotni- 
ków. 
— 0- 
rama 


Krwawy dramat w gmachu. sądowym. 


WARSZAWA, 3. kwietnia. (PAT.; 
Terenem krwiawego zajścia był dziś 
gmach Sądu Okręg. w Warszawie. 
W Sąazje tym oabywał się proces 
przeciwko niejakiemu Berkowi Gar- 
finklowi, oskarżonemu o zabójstwo 
Majera Hasenfusa. W czasie przer- 
wy, podczas przeprowaazania oskar- 
żonego przez policjanta z sali roz- 


praw do poczekalni, zastąpił mu na 
kurytarzu crogę brat zabitego Mo- 
szek i aobywszy rewolweru, strzelił 
ao njego trzykrotnie raniąc go w 
szyję i pierś. Garfinkel, stoczył się 
po strzałach ciężko ranny, ze scho- 
Gaów. i został przewieziony ao szpi- 
tala św. Rocha. Zabójcę areszto- 
wano. 


Straszna zemsta za pobicie brata. 


Minęły już czasy najazdów, czasy, gdy 
„Szląchcie na zagrodzie równym był wo- 
jewodzie”, wreszcie czasy, gdy Cały wolny 
swój Czas ludzje spędzali na wojnach. 


lecz duch niespokojny drzemie jeszcze 
w ludziach, wyładowuje się czasami w 
postaci burd, Ezy awantur. jeno kara- 
bełę czy szablę w większości wypadków 
zastępuje lutaj sprężynowy nóż. Podobnie 
jak dawni  szlachetkowie, buńczucznymi 
byli braca Pełechoważ (Zniesjiemeń i Tro- 
<chimiakowae (Łyczaków). Nadmiar swych 
temperamentów upuszrzah oni w ehwi- 
lash wolnych od zajęć, gdyż jako tacho- 
wi rzeźnity, wciąż bić się nie mogli. 

Nie będziemy opisywać jlości zajść Tro- 
chimaków na Pełechów 1 odwrolnie . 


gdyż uzbierałaby się tego tata kupa. zaj- 
miemy się przedostatni m. 

Oto pewnego razu w bójce, Emil Pełech 
pokiereszował solarie nożem Trochmiaka 
jumora lrochumiak senjor, jak przystało 
na korhającego brata, przysiągł zemslę ro- 
dznuc |Iełęchów. Na okazję me czeku 
długo. Cto dnia 2. b. m. Pełech zjawił się 
w rzeźni. gdzie irochimiuk rąbał wieprze 
źŁoczywszy go 1. nagłym ruchem uderzył 
maz 1 drugi toporem w głowę P., poczem 
leżącego pchnął kiikakrotnie nożem. Wi- 
dze to. młodszy bełech chwycił za nóż, 
aby pomścić brala. lecz Trochimmk miffo 
pościgu zbiegł. 

honież tej walki ćwa rodzm jest bardzo 
smutny. Oto Pelech walczy ze śmiercią 
a Irochiumiak został aresztowany. 


— 


Konferencja ukraińsk. socjalistów. 


W aniu 30. marca b. r. odbyła się 
we Lwowie konferencja członków 
Szerszego Centralnego Komitetu U- 
krajńskiej Partji Socjałaemokratycz- 
ej i członków Ukraińskiej Komisji 
+aWoOGowej. 

Po referatach w sprawach polity- 
cznych i zawouowych konferencja u- 
chwaliła jeanogłośnie następujące 
rezolucje : 


W qolitycznych sprawach: 


1} Obecne położenie polityczne na 
terenie naszego kraju oznacza wzrost 
reakcji, która chce wykorzystać, w 
pierwszej mierze odbijający się na 
fasie robotniczej kryzys ekonomicz- 
ny, celem wzięcja niepodzielnej wła- 
azy w ręce klas posiaaających i je- 
anoczesnego zgrębienia aążeń klasy 
robotniczej. Dyktatorskie posunięcia 
sfer militarnych razem ze sferami 
wielkiego przemysłu i wielkiej po- 
staałości ziemskiej, przy błogosła- 
wieństwie kleru z jecnej strony, a 
Z Qrugiej strony pochóa przeciwko 
parlamentaryzmowi, samorząaom, -— 
przecjwko zdobyczom klasy pracują- 
cej w dzjeczjnie instytucyj ubezpie- 
czenia społecznego, bezwzględnie 
wrogi stosunek przeciwko niepol- 
skim naroaom — to są etapy na aro- 
aze, którą zaąża reakcja do niepo- 
dzielnego zawłacnięcia społecznem, 
ekonomicznem i politycziem życiem 
państwa, 

2) Wobec tego celem klasy pracu- 
jącej jest jak najenergjczniejsza i 
konsekwentna walka przeciwko ro- 
szczenjiom reakcyjnego kapitału w o- 
bronie demokracji i robotniczych ja- 
koteż narodowych praw. 

3) Wśład za tem konferencja U. S. 
D. P. i Ukraińskiej Komisji Zawo- 
dowej wzywa proletarjat ukraiński, 
ażeby w czasie tej walki prodwoił 
swą energję, niewzruszenie stał na 
stanowisku klasowem i wiernie bro- 
nił Czerwonego Sztanaaru Socjaliz- 
mu. 

4) Konjecznym warutkjem spełnie- 
nia tych celów jest sjlna i sprężysta 
organizacja Ukrajńskiej Socjalnej ae- 
mokracji. 

5) Swiaaoma znaczenja obecnego 
momentu i celów robotnijczo-socjali- 
stycznego ruchu, Ukraińska Socjalna 
Demokracja pójdzie do walki w je- 
anych szeregach z socjalistycznym 
proletarjatem innych Raroaów. 


W zdnoaowych sreawach : 


Konferencja U. S. D. P. i Ukraiń- 
skjej Komisji Zawoaowej zwraca się 
Z apelem ao wszystkich organizacji 
i mężów zaufania w kraju, ażeby ze 
wzglęau na teraźniejszy moment eko- 
nomicznego kryzysu i pochodu re- 
akcji na organizacje, wszczęli eter- 
giczną akcję w kierunku masowego 
wstępowania ukraińskich robotników 


ao klasowych związków zawoao- 
wych, ażeby przy każaej sposobności 
zwalczali tych, którzy stoją poza or- 
ganizacjiini. Miejsce klasowo świa- 
uomego robotnika ukraińskiego tylko 
w szeregach klasowych związków za- 
wodowych. 

2) Konferencja postanawia, by w 
każaej miejscowości, guzie się znaj- 
aują organizacje partyjne i mężowie 
zaufania, oabyły się w przeciągu mie 
sjącą kwjetnia i maja zebrania ukr. 
robotników z porząakiem: Obecne 
położenie klasy pracującej i znacze- 
nie organizacji zawouowych. 

3) Konferencja uchwala przenieść 
Ukraiński Sekretarjat Zawouowy z 
Drohobycza ao Lwowa ze względu 
na konieczność wzmocnienia akcji ww 
ruchu zawodowym wśróa robotników 
ukrajńskich. 

4) Konferencja wzywa wszystkie 
organizacje tak polityczne jak i za- 
wocowe Go froatrzymywania i sze- 
rzenja „Profesjjnego Wistnyka*, 


W s/wawie I. Maja. 


Konferencja U. S. D. Pimi Ukr, 
Komjsji Zawodowej postanawia ma- 
nifestacyjne święto 1. Maja urządzić 
w tym roku współnje ze wszystkiemi 
partjamj socjalistycznemi i związka- 
mi zawodowemi na terenie całego 
kraju. 


Pozarowienie ala tow. H. Diamanda. 


Konferencja uchwaliła przesłać na 
ręce tow. H. Djamanda z okazji przy- 
raaającego na ten azjeń 70-lecia uro- 
dzjn tegoż, pismo następującej treści: 

Szanowny Towarzyszu! Zebrani 
na ogólnokrajowej Naradzje członko- 
wie szerszego Komitetu Centr. Ukr. 
Partji Socjalnodemokr. i Ukr. Kom. 
Zawod., czcząc w Waszej osobie nie- 
ugiętego bojownika o wolność kląsy 
pracującej i szermierza socjalizmu, 
zasyłamy Wam, Szanowny Towarzy- 
szu, seraeczne Życzenią z okazji 70- 
lecia Waszych uroazin. 

Szereg lat pracowaliśmy razem, 
szereg lat prowaazjliśmy wspólną 
walkę. Walka ta i aziś nie skończo- 
na. A jej celem, jak i ongiś: Zwy- 
cięstwo socjalizmu ! 

W tym celu życzymy Wam, w i- 
mienju proletarjatu ukraińskiego, je- 
szcze dużo lat pracy i anwnej e- 
nergji. 


Jubileusz posła tow. Diamanda. 


w. sprawozdaniu o uroczystości ku ucz- 
czeniu Ż0-leciu urodzm posła tow. Dia- 
manda wskutek przeoczenia me podano, 
że imieniem bckejj Kobiet P. P. >, prze- 
mawiabi tow. Muszka bDrobutowa, oha- 
rując Jubilatow. piękny bukiet kwialów. 

Pozatem przeoczono równicz, że m. m 
w czasie uroczystości przemawiał tow. M. 
ilankiewicz, który wygłosił piękne prze- 
mówienie. 
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Naimłodszy burmistrz 
w Niemczech. 


jest mm nadhurmistez m. Łuldy dr. Danze- 
bring. liczący dopiero 51 Ml  „ 


Tow. poszł Diamand 


wśród młodzieży. 


Do szeregu uroczystości jubileuszowych 
na cześć tow. posła Diamanda zaliczyć 
jeszcze należy hołd Młodzieży Zjednocze- 
niowej. 

Staraniem Koła Socjalistycznego Zjedno- 
czema odbyła się w przystrojonej czerwie- 
mą sali Domu Akademickiego przy ul. 
sobińskiego uroczystość jubileuszowa. 

salę zapełmł Hum akademików. Ze star- 
szego społeczeństwa jawil się tow. tow. 
dr Hersztal, dr. Hollender, Mik. Hankie- 
wicz, a nadto rodzina Czcigodnego Jubi- 
lata, 

Gdy na salh zjawił się ukochany przez 


młodzież Jubilat z pczenjodną Małożnką 
zagrzmiał potężny okrzyk „Niech żyje". 


Uroczystość zagań prezes Komitetu ob- 
chodu tow. ur. Kasniol. poczem przema- 
wiah tow. dr. Herszkad 1m. ©. b, R. P. 
P. 5., ob. dr. Zausmer imiemem Zjedno- 
ezema, który wygłosił przepiękne przemó- 
wene o miłości młodzieży zjednoczenio- 
wej do tow. Diamandw 1 ob. Brandstaedier. 
który złożył hołd głębokiej wiedzy ekono- 
micznej Jubilata, dzięki której slał on się 
autorytetem nawet dia poltycznych prze- 
cewników. 

Wzruszony do głębi przemówił tow. pas. 
Diaamana, zachęcając młonzieą zjednocze- 
mową do dalszej pracy nad pogłębieniem 
wiedzy socjahstycznej. W zagadmeniu pol- 
sko - żydowskiem historja przyznaje Zje- 
dnoczeniu rację — mówi czegodny Jubi- 
lat, którego mowa wywoływała raz poraz 
burzę oklasów. 

W końcu przy zaslawionyeih e i 
wzmósł prezes Moła Socjal, tow. Swzmamn 
toast na, cześć Małżonka tow. Diamanda. 

Gdy młodzjeż zaśpiewała «Slo lat mech 

żyje nam“ low. Pronand zwrócił OSG - 
bie uwagę, źe czując SIĘ zupełme Poia- 
kiem nje jesl wolny od tradycji żyd. 1 
rekiamuje dla siebie jeszcze 20 lat. ca 
wywołało huragan oklasków na cześć Jibi- 
Lata. 
Wśród śpiewu „Czerwonego Szaimiarui 
młodzież akademicka odprowadziia tow. 
Dbuuwanda wraz z Rodzmą do auta, a u- 
roczystość pozostawiła u wszystkich bardzo 
miłe wrażenie. 


-0— 
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2 kagienka radosnej twórczości. 


Wielka afera łapownicza na ko- 
leji, w której za sutą opłatą przyj- 
mowano ao służby kolejowej, aosię- 
gła i „aajutanta' p. Schmala, nje- 
jakjego Pozęera, za protekcją Schma- 
la, właściciela kiosku na aworcu ko- 
lejowym. Ow Poper, 20 proc. inwa- 
liaa, chociaż nigay w legjonach Nie 
służył, był prawą ręką prezesa le- 
gjonistów, uaawał znakomicie legu- 
na, choazjł na wszystkie uroczystości, 
najgłośniej krzyczał: Niech żyje!, ma 
za sobą kilkanaście już akaaemji i- 
mjenjnowych, wobec czego zasłużył 
w oczach Schmala na specjalną opie- 
kę i protekcję. Dzięki nicj dostał 
intratny kiosk. Uważał jednak, że ot 
ojczyzny więcej mu się należy i za- 
czął na własną już rękę wyzyskiwać 
swą polityczną sytuację. 

Zaoratrzony we wszystkie legity- 
macje i polecenia z pieczęciami i 
poapjsami, które w azjsiejszych sana- 
cyjnych stosunkach otwierają aostęp 
ao wszystkiego, rozpoczął wyścig 
pracy... i 

Tak gorliwie gromadził dolary oa 
poszukujących posad na koleji, aż 
zaopiekował się nim urząd śledczy 
i prokurator. 

Oczekjwać należy, że do tego nie- 
miłego ala raaosnej twórczości urzę- 
tu nje sięgnie Nawet przemożna pro- 


tekcja p. Schmala i losy Popera się 
raaykalnie oamienią. Ma bowiem 
wszystkie szanse ostania się 
na wikt państwowy, czego mu praw- 
dziwi legjoniści z całego serca ży- 
cza, aby takje indywjawa nje zaśmie- 
cały ich szeregów. 


„POBUDKA“ 
ilustrowany tygodnik P. P. S. 


do nabycia 


w Księgarni Ludowej, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


peera 


POROBNE 


wprowadzenie taryfy maksymalnej 


Nowe ceny pieczywa i mąki. 


ve wczorajszym arlykule zaapełowalś- 
my do Województwa, aby poleciło za- 
rządowi miasta przywrócenie taryfy ma- 
ksymalnej ze względu na samowolę w „u- 
stalaniu* cen, na jakie sobie pozwalają 
cechy piekarzy, rzeźników 1 masarzy. Z 
zadowoleniem konslatujemy, że lwowski U- 
rząd Wojewódzki już wcześniej zarządził 
ponowne wprowadzenie taryty maksymal- 
nej. czem wykazał, że więcej troszczy się 
o klobro mieszkańców miasta, niż komisarz 
p. Nadolski, wraz z swoją Radą przybo- 
czną. 

W związku z tem zarządzemem urzędu 
wojewódzkiego, Magistrat przywraca tary- 
tę maksymalną, 1 ustanawia — jak brzmi 
komunikat — następujące ceny maksy- 
mame na mąkę 1 pieczywo. obowiązufa- 
ce od dma 2. kwietnia b, r. 1 tak: 1 kg. 
mąk: pszennej 65 proc. w młynie 6:3 gro- 
szy, u hurtownika Ot groszy, w sprze- 
daży <ietąilieznej 70 groszy, 1 kg. mąka 
żytniej ciemnej w plekarn: 28 groszy, w 
skiepie lub na straganie 30 groszy, 1 kg. 


chleba z mąka żytniej typu urzędowego 
w piekarni 4U groszy, w sklepie lub na 
straganie 44 groszy, jedna bułka o wa- 
dze 4 lukg. w piekarni 1 groszy, w skie- 
pie lub na straganie t 1 pół gr., 1 bułką, t. 
zw. czwórki żydowskie w piekarni 16 gr., 
w sklepie lub na straganie 18 gr., bułki 
kanapkowe tzw. weki w  piekarm IU gr. 
w sklepie mb na straganie 45 gr. butka 
tzw. „strucele* wodne w piekarm 90 gr 
w sklepie lub na straganie i zł, t. zw 
wiedenskie w piekarn; 1.05 zł w sklepie 
lub na straganie 1.15, Kołacze żydowskie 
w piekarni 1.25 w sklepie lub na straga- 
nie 1.35 Zł. 

Winni żądania lub pobierania een wyż- 
szych od. podanych ulegną karze aresztu 
do ó6-ru tygodnm lub grzywną do 3.000 


złotych. Z orzeczoną karą może być po- 
lączona 
czywa. 
Czekamy na zniżkę cen wędim 1 
szczów, które bez uzasadnienia 
przez cech „rzeźnicki podwyższone. 


kontiskata mąki względme pie- 


4u- 
zoslałv 


W. LICHTENBERG. 


ZŁODZIEJE 
W POCIĄGU. 


Dwaj ranowje, sieczący naprzecrw 
siebie w przeczale wagonu, nawią- 
zali przyjazną pogawędkę jeszcze, 
zanim pociąg ruszył z hali perono- 
wej. Rozmowa była tak ożywiona, 
że nje zwracali najmthejszej uwagi 
na resztę pasażerów, wypełijających 
szczelnie przedział. 

— Pozwoli pan — odezwał się 
naraz jeden z rozmawiających — że 
się przeastawię. Inżynier Paweł Rel- 
ling. Oto moja karta wizytowa. 

Z temi słowy sięgnął ao tylnej 
kieszeni, by wyaobyć portfel. Nagle 
ruchy jego stały się nerwowe, po- 
czął obmacywać całe swoje ciało, 
poanjósł “się z siedzenia, jeszcze raz 
rrzeszukał kjeszenie, poczem wyba- 
kał blady Śmiertelnje : 

— Mój portfei! Wyciągnięto mi 
piartfel |... 

— Niemożliwe! — wykrzyknął je- 
den ze współpodróżnych i wszyscy 
sięgnęli ao swych kieszeni, by się 
przekonać, czy mają jeszcze swe port- 
fele. Ale wszystko było w porządku. 

jeden z obecnych przeastawił się 
pospiesznie: „Artur Grugter“. Potem 
rzekł: 

— Wszyscy skonstatowaliśmy, że 


nikomu z nas niczego nie brakuje. 
Może pan zostawił przez zapomnie- 
nje swój portfel w domu? 

Inżynjer Relling, który stał jeszcze 
ciągle zalękły i bezradny, oaburknął 
niechętne: 

— Wykluczone. Nie należę ao tych 
co zapominają. Ostatnio miałem go 
w ręce, gay bileterowi pokazywałem 
mój bilet jazdy. A potem na peronie, 
gdy płacjłem tragarzowi. Portfel mu- 
siano mi wyciągnąć dopiero wteay, 
gdy wsiauałem ao pociągu. 

Mężczyzna, który sieaział naprze- 
ciw Relljnga, poanjósł się teraz nieco 
zakłopotany i rzekł: 

— Wrrawazjie nje jest to oapo- 
wjieanja okoliczność ala przeastawja- 
nia się — ale mimo to niech pan po- 
zwoli: doktór Silyer. 

Inny pasażer wmjeszał się do roz- 
mowy. 

— Oczywiścjce. Jeśli pan wie na- 
pewno, że miał portfel jeszcze na 
pferonje, tuż przed wsiaaaniem ao 
wagonu, to njema jnnej eweniualo- 
ści. A więc w chwili, gay pan wsia- 
cał. Dziwne! 

Inżynier Reiling uspokoił się po- 
wol: 

— Tak, pan ma rację. To dziwne, 
barazo Gzjwne. A tem dziwniejsze, 
ze sjcazjmy w pierwszym przeaziale 
wagonu. 

Grugter stał się niespokojny : 

— Jak pan to rozumie? 

— Rozumiem, że my wszyscy, jak 
tu sjeczimy, pobiegliśmy ao pierw- 


szego przedziału; że więc byliśmy 
pierwszymi, którzy wsiedli ao wa- 
gonu. Luazjie z innych przeaziałów 
nie wchodzą właściwie jako spraw- 
cy w rachubę. Musieli oni bowiem 
stać nieco dalej, w tyle za nami; 
w przeciwnym bowjem razie siedzie- 
liby jak my w qpyerwszym przeaziale. 

Nastalo loaowate milczenie. Spo- 
glądano na siebie z zakłopotańiem, 
a nikt nje miał odwagi, by odeprzeć 
całkiem wyraźne podejrzenia ifży- 
njera. Każay lękał się, że jakaś ostra 
uwaga właśnie na njego zwróci po- 
aejrzenie. 

Grugter, który poprzeanio prawie 
zaprzyjaźnił się z Rellingiem, pierw- 
szy oaważył się na pytanie: 

— Co ran teraz zamierza uczynić, 
[anie jnżynierze? 

—— Przecewszystkiem zwrócę się 
GO konauktora. Drzwi muszą być 
zamknięte. Nikt nie może opuścić wa- 
gonu. 

Ujął za rączkę drzwi, by je oa- 
sungć. Naraz podniosła się siedząca 
cotąc obok njego aama i skierowała 
ku crzwiom, by wyjść przed nim. 
Z błyskawiczną szybkością Relling 
uchwycjł ją za rękę i ocepchnął oa 
arzwi, pociągając gwałtownie na sie- 
czenie : 

— Łaskawa pani pozostanie tutaj. 
Nikt nje opuści przecziału. Ani jeama 
osoba... jeśli nje chce skierować na 
siebje podejrzenia... 

(Cni 
—o— 
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Co i owo. 


Jakiś polityk od sieamiu boleści, mó- 
Wiący sam o sobie, że me jest politykiem 
a tyłko zwyczajnym, przeciętnym obywa- 
telem, jeanym z „szarej masy“ rozpisuje 
Się w „„Kurjerze 'krakowskim* na temat 
obecnej sytuacji politycznej 1 gospodarczej 
w kraju. Jeżch artykuły „Kurjera kra- 
kowskiego' wogóle nie grzeszą mądrością, 
to uwagi „przeciętnego obywatela z szarej 
masy“ stanowią już rekord.. narwności. 


Czegoż bo życzy sobie ten politykujący 
nie-polityk'? Stwierdza on zgoanie z istot- 
nym stanem rzeczy, że w kraju wielka 
bieda, że brak nam dróg, mostów 1tp. 
a że tymczasem spory na arenie politycz- 
nej me toczą się weale o jakieś realne 
warlości społeczne czy gospodarcze, gdyż 
treścią naszego życia, politycznego jest... 
„spór Pawla z Gawiem“. 

Kpi? Czy z księżyca spadł? Jeżeh np. 
większość sejmowa chce, by kraj był rzą- 
dzony demokratycznie a druga strona, ten 
Dieszczęsny obóz majowy temu przeszka- 
dza, to to jest spór Gawła z Pawłem? 
„Przeciętny obywatel" powołuje się na 
państwo czechosłowackie. A czy ten pan 
wie, że rozwój swój 1 dobrobyt ma Cze- 
chosłowacja: do zawdzięczenia swemu sy- 
stemowi rządzenia opartemu na demokracja 
1 parlamentaryzmie? Polska swój kata- 
strotalny stan ma do zawdzięczenia także 
swemu szczególnemu systemowi rządzenia. 
Kto „narodowi 1djotów* pożyczy pienię- 
uzy? Kto wobec październikowej wizyty 
w sejmie, wobec artykułu o „nikczem- 
mych posłąch ', o „ekskrementach na tale- 
czu* wobec „Czterech warunków“ deptania 
prawą, wobeć mianowania ministrami tych 
kain. mimısirów, którym Seim odmówił 
solidn a będzie się Kx z l'ołską jako 

ym rację, to io tu KITAN N 


1 zreahżowania go, wy na- 
rade Rok *ię nędza 1 brak chie- 
es 07 majowy zrywa prace Sejmu. 


A miechże cię „przeciętny obywatelu“ 
bogowie oświecą, abyś na przyszłość, gdy 


c pisat wypadnie, najpierw pomyślał a 
potem napisat., 


* 


Minister Kwiatkowski wyjaśnia, że o- 
becnie zosta łtylko kierownikiem mmi- 
sterstwa przemysłu 1 pandlu a me mini- 
strem, ponieważ stan jego zdrowia jest 
taki, że „właściwie powjnien zmienić tryb 
Życia, 

Zachodzi teraz pytanie: Czy gdyby nie 
było przesilenia, rząd Bartla trwałby na 
stanowisku, czy 1 W takım wypadku p. 
Kwiatkowski ze względu ma stan zdrowia 
chciałby był „zmienić tryb życia“? 

* 


„Lwowską Kurjer Poranny“ wyjaśnia, 
ko znaczą Cztery litery: B. B. W. p. 
Cztery te litery, któremi tytułuje się obóz 
majowy Są Początkiem następujących 
słów: ezpartyjna) Bfojówka) W(spólne- 
go) Btozbojuj. Zajmująć Się rodowo:lem 
+ tworu stwierdza lwowska organ ende- 
l 

Urocze fo „bebe  stugłowe kosztowało 
wiele: naymm ej ośm miłjonów skarbowych, 
narodziło się więz ze złota, a oprócz te- 
go z „pomyłek: przy hezeniu glosów. 
Zmajstrowano Je Z pańskich herbów! 1 ży- 
dowskich jarmułek. 

Każdy stan, każda dzielnica 1 zawód 
wysłały co najlepszego byio na Składzie. 
— Chłopcy malowam, sam dobieranı. 
Lwów swego Kozłowskiego. Sanojee Ko- 
myja a ziemiański slan pana Jaruzelskie- 
go. 

Przypommawszy niecne napady 1 ordy- 


narne demonstracje „dobrze sytuowanej 
1 bezpartyjnej bojówia , wyraża „kurjer 
por. obawę czy szerzony przez tych 
mężów kult dla siły pięśti nie przemk- 
nął Już w szeregi ich  przeciwnizów ? 
Lzy nie przełałą się już miara cjerpliwo- 
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ści 1 czy ten lub ów spokojny dotąd 
człowiek nic odwin,c się na widok ta- 
kiego bebęcia *' > 
bo zawsze trzeba pamiętać. że kij ma 
dwa końce. 
*. 


Koncert symfoniczny w Watykanie 


odbył się po raz pierwszy od r. 1910, 


„4 kona oda 
to yin 
] "ap, % 


obecności papieża (na lewo 1 całego 


korpusu dy SPP R 


REZ] 


B. B. S. bez dachu nad głowa. 


W zeszłym tygodniu wyrumowano z mie 
szkania przy ul. Zielonej 7 Zw. Strze- 
lecki a B. B. 5., który pod komendą 
Zakrzewskiego tam bezprawnie swe mar- 
ne szczątki ulokował. 

Nie pomogła nawet interwencja p. kio- 
tza. Sąd stanął w obronie naruszonego pra- 
wa. 

Charakterystycznem jest, że Zakrzewska 


w przededniu rumacji niczego sję nie spo- 
dziewając, odbył zgromadzenie b. B. S-ów 
na którym tumanił nietylko swoją nie- 
hezną trzódkę, ale rzucHł się też na Strzel- 
ców i legionistów. jak stę zdaje dlatego, 

że przypommają mu „bohaterskie“ wy- 
trwanie w piwmceach w czasjie walk o 
Lwów. 

—0— 
ZEE 


Gilotyna dla 19- letniego mordercy. 


PARYŻ. Dma 2. bm. strącony został na 
gilotyme 19-letni czeladnik rzeźniczy, Mau- 
rice Marceh. Przed rokiem zamordował on 
75-letnią staruszkę, poczem zrabował.. 2 
tranki. Podczas procesu 1 przy wyda- 
waniu wyroku morderca zachowywai mue- 
EE z 0. 


samiowity spokój. Rano w dzień egzeku- 
cji wysłuchał spokojnie mszy — 1 do- 
piero na widok gilotyny zbladł 1 zadrżał. 
Egzekucja odbyła się bez jakiegokol- 
wiek ineydentu ze strony delnkwenta. 
—0— 


Gdyby to była prawda... 


Inżynier amerykański. Kaymond Philips 
dokonał ostatnio wynalazku. którego za- 
stosowanie ma w sposób skuteczny zabez- 
pieczyć przed wszelkiemi katastrojami ko- 
lejowemi Wynalazek mż. Philipsa, jak 
większośc doniosłych wynalazków, jest 
bardzo prosty. Losomotywa, zaopatrzona 
w przyrząd, który  poslaua śŚwiałioczułą 
płytę reagującąa na świałło czerwone na- 
tychmiastowem wywołaniem prądu elek- 
tycznego, wprawiającego w ruch automa- 
tyczne hamulce. Wystarczy więc uloko- 
wać na torze latarnie z czerwonem świa- 
Hem, by w tem miejscu pociąg, pędzący 
nawet z największą szybkością, natych- 


miast został zatrzymany. Również każda 
lokomotywa zaopatrzona w latarnię Z czer- 
woónem światłem na przodzie mogłaby u- 
niknąć zderzenia z pędzącym naprzeciw 
po tym samym torze pociągiem, gdyż ezer- 
wone światło oddziałałoby na przyrząd, 
uruchomnający automatyczne hamulce l 
zalrzymałoby obydwa potiągi. 
-a 


Rczpówszechniajcie 
„Bziennik Ludawy"'! 
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Aleksander Moissi, 


Rozg ji OISE 


wielki 


artysia, 
miała sposobność 
nasza, obchodził 2. b. m. 
urodzin. Pochodzi z rodziny włoskiej (z 


którego wspaniałe kreacje 
é podziwiać  publi*zność 
50- lecie swych 
Iriujestu, Największe trjumty 
Wiedniu 1 Berlinie. 
PE IO CE WEED A wyra 


święch w 


Z OKAZJI IUBILKUSZU posła Dia- 
manda p. Maurycy Schall składa 20 zł. 
na fundusz prasowy. 

—D— 


Przeciwko karze Śmierci. 


Lord Buckmaster, były lora - kancierz, 
wygłosi przed komisją parlamentarną, roz- 
patrującą projekt ustawy o Zniesiemii kary 
<mierer w Anglja, pełne sjilnych 1 prze- 
konywujących argumentów przemówienie, 
Jest on zdecydowanym przeciwnikiem ka- 
ry śmierea 1 w przemówzieniu przytoczył 
caly szereg wypadków skazania zupełnie 
mewmnych ludzi. 

„Istnieje popularne powiedzeme — mó- 
wi ?lord bBuckmaster — że nie wiesza 
się niewinnego człowieka. M praktyce 


jest jednak inaczej. Cała rzecz w tem, 
ze po strąceniu skazańca sprawa jego 
przestaje byc aktualną 1 wszyscy prze- 


stają się nią anteresować. Dlatego tego ro- 
dzaju „morderstwa oficjalne“ rzadko tylko 
wychodzą na jaw. Gdyby zadano sobte 
trud zrewiaowania, wszystkich procesów, 
w którym zawyrokowano karę muera, 
przekonanoby się, że wyroki, skazujące 
na śmierć mewinnych, wydawane są zna- 
cznie częściej mż się o tem powszechnie 
sądzi”. 


Miljandowy Spadek czy sprytne DSZUStWO ? 


Mikołaą Emmerich wyemigrował w r. 
1495 z Niemiec do Amervii. Kozwinąwszy 
tam na wielką skalę handel [ulranu 1 
skórami po latach zdobył znaczny mają- 
tek, wynoszący kilka mijonów dolarów. 
Już w pierwszych latach, gdy mu się 
zaczęło nieźle powodzić. zachęcił swego 
przyjaciela Astora z Waldorl, by rów- 
meż wyemigrował do Ameryk. 1 tak 
Astor stał się wspólnikiem Lmmertcha. 

W r. 1816 knimerich umierając zapa- 
sal Aslorowi majątek. pod warunkiem, 
że kapitad przez niego pozostawiony bę- 
dzie jeszcze przez 90 lat w obrocie w 
zakładach Astora, a dopiero po tym ler- 
minie może nastąpić jego rozdział między 
potomków Astora. 


Rzeczywiście w r. 
ropejskieh ukazały 
wające właściwych 
zgłosili się po odbiór majątku, 
ciqgu blisko stulecia wzrósł do 


1906 w pismach cu- 
się ogłoszemia, wzy- 
spadkobierców, by 
kióry w 
110 mı- 


Z Jeateu Wielkiego. 


„Kupiec wenecki‘, 


komedja w 5 aktach (8 odsłonach) 
W. Szekspira. 


Literatura o Szekspirze stworzyła 
całe bibljoteki. Jeżeli się — zwła- 
szcza w recenzji teatralnej — pisze 
o któremś z jego arcydzieł, trzeba 
się ograniczać ao skrótów, aby nie 
nużyć powtarzanjiem wiaaomych po- 
wszechnie rzeczy. A więc: 


„Kupiec Wenecki“ nie jest kome- 
ają w azjsjejszem rozumieniu tej no= 
menklatury. Na treść sztuki składają 
się dwie zasaaniczo pod względem 
nastroju oabjegające oa siebie Opo- 
wiastki, obie nic z fantazji poety 
<wysnutc, ale —- co stale Szekspir we 
wszystkich swoich dziełach uprawia 
— zaczerpnięte z literackich zabyt- 
ków czy anegaotek przeszłości. Wy- 
stępują tu uwa motywy: motyw szaj- 
lokowski i motyw o trzech szkatuł- 
kach. Oba nje mają z sobą nic wspól- 
nego pod wzglęaem treści, a co wię- 
cej, co ao swego ogólnego charakte- 
ru stoją na przeciwległych biegunach. 
Historja o Szajloku, pełna grozy i 
zapachu krwi, odcina się ostro ou 
pogoanej, w słońcu i kwiatach ką- 
piącej się bajeczki o promięniejącej 
wazjięczną młoaością Porcji, o jej 
niefortunnych  załotnikach, o chy- 


trem wyłuazenju ślubnych pierścion- 
ków i O najszczęśliwszem zakończe- 
niu tej njewieściej intrygi. Lecz to 
właśnie kontrastowe zestawienie, a 
raczej wzajemne przenikanie się 
awóch motywów i nastrojów jest 
właściwe Szckspirowi. Tragizm na- 
miętności, w którym czujc się zapach 
krwi — a tuż obok zanoszący się 
swywolnym aż ao rubaszności śmie- 
chem humor; płaska pospolitość o- 
bok wzniosłości — oto, co tworzy 
kanwę życja i kanwę utworów szcks- 
pirowskich, będących jego najisto- 
tniejszem oażwierciealenjem. 

W „Kupcu Weneckim* —- Szajlok 
i Porcja, ciemny i jasny auch... 0- 
strzenie noża, czyhającego na krew... 
i pocałunki, zamienjatie między szczę- 


śliwymi kochankami. Ponure słowa 
— sztylety i kamienic njetawiścj — 


i zaraz jak w kalejdoskopie płochy 
figiel wesołej kobietki. — To jest 
Szekspir. 

Patrzymy na tę komedję jako na 
czjeło, w którem wyczuwamy aysze- 
nie żywiołowej namiętności, uposta- 
ciowanej w njenawiazącym rasowo 
i osobiście Szajloku. Bo on jest 
właściwie główną figurą sztuki, nie 
blaay, niewystępujący nigazie wyra- 
ziścje Antonio. Te awie namiętności: 
Żącza zysku i żąuza krwi wroga- 
chrześcjjanina przełamują się w nim 
stale; obje potężne, obie nawskróś 
luczkie. Cała wartość utworu, całe 


ijonów dolarów. Lecz dziwnym trafem 


wezwanie to pozostało bez echa. 

Aż oto przed czterema laty, podczas ko- 
pania lumdameniów pod kościół w No- 
wym Jorku, znalezjony został sensacyjny 
dokument, zawierający hstę spadkobier- 
ców. Słudziesięciu potomków tych spad- 
kobierców, zamieszkałych przewaznie w 
W estialji, poleco niejakiemu  IKórberowi, 
by zają: się tą sprawą 1 wyegzekwował 
dla mych należne ım pieniadze. Körber 
przyrzeka 1 ma 16. marca br, zwołał wszyst 


kich 110 pretendentów do spadku do je- 
nego z hoteli berlińskich, Przybyli, lecz 
zamiast kórbera zastali hst od niego, w 


którym tłumaczy, że poleconą mu sprawą 
zająć się nie może. 

‘leraz pobeja berhńska szuka owego 
Kórhera a przedewszystkiem chce wyświe- 
ilé, czy olbrzynn spadek 1stnieje rzeczy- 
wiście a jeże tak, czy przypadkiem mie 
dostu się w ręce owego Kórbera. 


zainteresowanie skupia się w tym 
złowrogo zacjętym człowieku, uzna- 


jącym tylko pogoń za zaobyczą, a 
wyznającym tylko rrzykaz starego 
testameniu: oko za oko, ząb za ząb. 
Jessyka i Lorenzo, Porcja i Bassa- 
nio plątają się w cieniu jego jak 
naśwjetlone różowym blaskiem figu- 
rynki, ruchliwe, naturalne, stylowe 
nawet dla swej epoki, ale — błahe 
i maleńkje. I alatego, gay wżywam 
się w cuszę Szajloka, mało mi na 
tem zależy, jak komentować całość 
sztuki, jaką poa nią poakładać tezę. 
Możliwe jest, jak chcą jeani, że 
Szekspir pragnął uzasaanić znaną 
sentencję, iż najwyższe prawo jest 
najwyższą njesprawjeuliwością (sum- 
mum ius —- summa iniuria} — w 
tym wypaaku litera prawa sankcjo- 
nowała wycięcie człowiekowi funta 
mięsa z rod serca alatego... że tak 
opjewał oblig; może być, że poeta 
zamierzał przestawić stosunek luazi 
ao pieniącza, ao tego Molocha, któ- 
ry jest przekleństwem życia. Są i 
tacy, co wjdzą w Szajloku przeasta- 
wicjela Żyaostwa, już to jako ʻo- 
brońcę poaeptanych jego praw czło- 
wjeczych, już to jako typ rasowy, 
Lrzecjwstawjony społeczeństwu chrze 
ści jańskjemu. 

O wysławienju na naszej scenie 
w najbliższym numerze. 


Artar Ćwikowski. 
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Z = | Wielki dramat, będący boiesna satyrą na nasze rozlańczone i hołdujące ga- 


mna a 


me | gadom wolnej miłości 


Rohiety nie do małżeństwa 


W głównych 
rolach: 


p i f h L E młode pokolenie p t. 
JOAN CRAWFORD i NILS ASTHER. — Nadprogram: 1) Przemówienie 
mem: | Wegrzyna do pierwszego dźwiękowca polskiego „Moralność Pani Duiskiej“. 
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| 2) Głosy świa'a. 3) Georze De ` ey Wasehington wszechświatowej sławy spiewak. 
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Okradali emigrantów w Biurze pośr. pracy! 


LWÓW, 3. kwietnia. (PAT.). Eks- 
Fozytura Urzędu Emjgracyjnego we 
twowje, poaaje następujące wyja- 
Snjenje w związku z notatkami o naa 
użycjach emigracyjnych we Lwowie: 

„Nieściśle przedstawione we wczo- 
rajszych «azienmkach Madużycia na 
tle emigracji robotników do Fran- 
cji, miały miejsce nie w Ekspozy- 
rze Urzęau Emjgracyjnego we Lwo- 
Wie, lecz w odaziale emigracyjnym 
Państw. Urzęay Pośrea. Pracy, któ- 
rego aresztowany Bronisław Cyga- 
nik był urzędnikiem. Stwieraza się 
aalej, iż medyk Jan Sobeczko nie po- 
zostawał w żadnym stosunku służ- 
bowym tak ao Państw. Urzęau Po- 


Śrean. Pracy jak i Ekspozytury Urzę- 
au Emigracyjnego we Lwowie, zaś 
ujawnione Nielegalne bardanie prze- 
zeń kanaycatów na wyjaza do Fran- 
cji przeprowaazał u siebie w pry- 
watnem mieszkaniu zdała oa wymie- 
nionych Urzęaów, o czem oczywiście 
i o łapówkach branych przez Bron. 
Cyganika roza biurem, tym urzędom 
ao ostatniej chwili nje było wiaao- 
me“ p 

Na jakjej podstawie Sobeczko 
przeprowaazał badania, Z czyjego u- 
poważnienia i czy jego o*zeczenia 
„lekarskie były uwzględniane, wy- 
jaśnicnie powyższe Nie wyjaśnia. 
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Proces o sprzeniewierzenie 


którego nie było. 


Było to jeszcze w tych czasach, sdy u- 
izędniczki pocztowe me mały prawa do 
stabilizacji 1 emeryhuwy. Aby więc zabez- 
pieczyć sobie późne lata, powstała 1micja- 
tywa założenia towarzystwa urz. poczt. 

Towarzystwo powstało 1 nazwano je 
„Schronisko W dzisiejszych czasach gdy 
urzędniczki poczt zoslały zrównane Z m- 
nymi pracowmkann, gdy przysługuje HM 
Prawo emerytur 1 ft. d. towarzysiwo prze- 
stało być aktualne. Przecież islmeje 1 do 
lowarzystwa tego obowiązkowo należeć 
musi każdy, (płacąc oczywista wkładki. 
wzamian otrzymując świadczenia aość pro- 
blematyczne. Bo towarzystwo poza poży- 
tzaniem książek, trudm sję także pożycza- 
Mem piemędzy, nawjasem mówiąc na li'n- 
Wlorski prosent- Nie wntkan tutaj W 
źródło przyczyn. ,że tank jest, lecz poprę 
lo zeznaniem * jednego świadka, klóry za 
SUO zł. pożyczki, zapłacił 198 zł. pro- 
Kentu. 

W tem to towarzystwie pełniła tunkeje 
Skarbniczku p. Jadwiga Czupryk do- 
dac musimy. że praca jej była 1deowa, 
! trwałą z górą trzy lata Nagle paniom z 
zarządu w roku 1930 przypommało się. 
że w roku 1926 papiery sa me w porządku. 

ie namyślawszy się wię: wiele. oskarżyły 
P. € o 5przenjewierzeme 200 zł 3 

Za to „sprzenjewierzeme” osoba pra 'ują- 
ra „ bua bezinteresownie w instyluzji sta- 
nęła przed sądem. 'Lymczasem w sądzie o- 
kazało się, że o sprzeniewierzemiu mowy 
być nie może, gdyż szereg świadków prze- 
ślwających się przez salę sądową zeznaje, 
że zobowiązań swych a dotyczących ak- 
tów oskarżenia p. C. nie wypełniii. 

„ Zresztą najlepiej charakteryzuje oskar- 
Zong zeznanie jednego ze świadków, który 
KZ PÓRIWSZY stę do p. C. z prośbą o |Poży- 

„me lU zł. otrzyma taką odpowiedz. 
p ieniądze lowarzystwa już rozpoży-zy- 
am, mam swoje 8 zł. (tutaj otwarła to- 
TEbkę) ale aaczelcni oskarżona prosi 


=M 
t 
Iednego z obecnych w Towarzystwie pa- 

zł, poczem 10 


mów o pożyczenie jej 2 
„Wręcza  świadkowi. 
tae a do winy się me poczuwa. 
na tylko, że pacnjądze te były po- 
e e osobom w wielu wypadkach na 


lkcyjne nazwiska, siąd ie meporozumie- 
nia. 
sąd po zapoznaniu się z aktami oskarze- 
ma nwobiu p. ©. od winy 1 kary. 
Bronił adwokat dr. Weinsalt. 
t 


ten smutna takt, gdzie osobę pracującą 
przez trzy latą 1 oddaną towarzystwu po- 
sudzono na ławę oskarżonych. ten taki 
czerpania  lunduszów bez względźi na 
śrocki p. € chciała wystawiać weksle, a- 
by uniknąć skandalu), wreszcie wykorzy- 


„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 70 z anja 5. kwietnia 1030. 
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stywanie ludzi, przez hchwiarskie procen- 
ta, (mje przeszkadzało to temu, żeby osoby 
z prezydjum, grały za pieniądze l-wa 
na giełdzie) gwałtem nakazuje zająć się 
ią bolączką dzisiejszego życia społeczne- 
go. pokutująrą od czasów bodaj że 
romantyzmu — tą zabawą w Dlantropję. 

Zhieru się pewne mieu" starych pań, 
me wiedząc eo robić z czasem — zakłuda 
jakieś towarzystwo niewiadomo povp 1 na- 
eo. I to się nazywa praca społeczna czy 
rdeowa. | 

Imiejatorzy tych „prac niedość że sa- 
mi czas tracą. jeszcze wciągają w orbitę 
tych zajęć ludzi, dla których czas jest 
drogi. Uchyłanie się od iego rodzaju za- 
Jeć jest wprost niemożliwe, pomeważ oso- 
by na „górze“ jako wpływowe — potratją 
wywrzce presje. 

Czas najwyższy, żeby imstytuecje bez o- 
kreślonego ec przestały istnieć 
szkoda na to gzasu i rudów — nie biste- 
rycznych dam (niech go sobie Iracą lecz 
ludzi, którzy tam prasować muszą. 


Ponura zbrodnia 
w Pietryczach. 


Wezoraj w dalszym ciągu mówił proku- 
rator. w przemówieniu swem 


aala mowic: „Uwolnś 
inme ty zbóju. Boję się ciebje* Zakoń- 
czyt apelem, aby przysięgi potwierdzili 
zadaiie pytanie. 

Następine zabrał „głos obrońca dv briem. 
A m w AA KZK | mA | £ m | eZ WANA 


StFASZNE skutki zatrucia mięsem 
niedźwiedziem. 


Przed kilku dnim pmsaliśmy, że w 
Studtgarcie zachorowało około 70 osób po 
spożyciu mięsa niedźw;edzicgo. l)ochoaze- 
nie wykryło w mięsie trychinę. W pier- 
wszych dmiach po spożyciu tego mięsa 
9 osób zmarło a jedna z pośród chorych 
wskutek zatrucia oślepła. Onegdaj zmarł 
łakże właściciel restauracji. który kupi 
niedźwiedzi od właściciela wędrownego 
cyrkn 1 zabi go na mięso. 


Słynny reżyser 
rosyjski Meyer- 
hold, 


przybył z swą zna- 
komitą trupą na go- 
ścinne występy do 
Berlina, skąd roz- 
pocznie teuraće po 
większych miastach 
niemieckich oraz od- 
wiedzi Pragę i Ber- 
no, poczem uda się 
na krótki czas do 
Francji. 

W przygotowa- 
nych do odegrania 
sztukach wiele ról 
kobiecych kreować 
będzie jego żona 
Zinajda Reich (obok 
niego). 
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Życie Podkarpacia. 


Wiadomości z Borysławia. 


Praca oświafowa. 


W medzielę, dma 6. kwęelnia o godz. 
10-tej rano tow. Markowska wygłosi w 
sah Domu Robotniczego odczyt na temat: 

„0 jaką szkołę walzą socjaliści". 


W piątek, dnia 4. kwietnia o godz. +-ej 
pop. odbędzie się w sali domu lRobotnicze- 
go Zgromadzenie bezrobolnych. Na  po- 


rządku dzjennym sprawa robót przy bu- 
dowie wodociągu. 


PODZIĘKOWANIE. 
lą drogą składam WPanu dr. Makay- 
miłjanowi Kaselnerowi serdeczne podzię- 
koawnie za troskliwe zajęcie się 1 wyle- 
czenie mnie z przewlekłej choroby żołąd- 
kowej. 


Józet Mrozek. 


Wiadomości ze Stanisławowa. 


Sprostowanie. 


Podpisana spółdzielnia uprasza na pod- 
stawie art 32 rozp. Prez .izeczpoltej z 
dnia 10. maja 1927 r. nr. 45 dz. u K. P. 
o umieszezenie w cenncm pismie odnośnie 
do umieszczonej notatki w „Dzienmku 
Ludowym“ nr. 70 z dnia 26. marca 1930 
w wiadomościach ze Słamsławowa . Re- 
wolucyjay" tchórz. 

Prawdą jest, że korespondeni „Dzienni- 
ka ludowego jawil się na sah obrad 
przez nikogo me przedstawiony anı też 
do prezydjum Waln. Zgr. zgłoszony. — 

Prawdą jest, że p. Ochman Józel jako 
członek Spółdzielni 1 uczestnik  Waln. 
Zgrom.. nie znając korespondenta zamter- 
pelował prezydjum. czy została stwierdzona 
hsta obeeności członków. 
E  |- OZZEREEE | 


Natomiast nieprawdą jest, że p. Oehman 
Józet dostał należytą odprawę. gdyż po 
wyjaśnieniu jednego z członków, że zma- 
chodzi się na sali korespondent jako nie 
£złonek, p. Ochman Józet spokojnie opu- 
scu silę obrad. 

Przedstawiamy sobie, że obezność ko- 
respondenta na, sal obrad Waln. Zgrom. 
miebyła polo, żeby się zajmowac osobą 
cjdnego członka, lecz umieścić rzeczową 
korespondencję o przebiegu Waln. Zgrom. 
1 rozwoju Spółdzielni finansowanej : pro- 
prowadzonej przez robotników. 

Kasa 


Pożywzkowa Rzem. Kolej. 


w Slamsiawowie. 


Czytajcie Dziennik Ludowy! 


Wysieny „Irup Wileńskiej” 


Trupa ta w świecie teatralnym posiada 
ustaloną opinję pierwszorzędnego zespołu 
arlystycznego. Jej występy cieszą się za- 
służonem powodzeniem. Mimo braku sta- 
łej siedziby, Któraby pozwoliła teatrowi 
temu rozwinąć maksimum możhwości, 
„Wileńczycy” nieustaunni= pracują nad ro- 
zwojem swego zespołu, wzbogacając re- 
perluar utworami, dającymi ım szerokie 
pole do popisu. Mimo mesprzyjające wa- 
runki terenowo - techniczne, mimo liez- 
nych trudności „Irupa Wileńska" zdo- 
Inta wyrobić sobie swoisty styl 1dealnego 
wprost imterpreiowania utworów w duchu 
naturalistycznym 


Na pierwszy ogień wystawili „Wileń- 
czycy* „kidusz Ilaszem* (Swięć się Imię 
dwoje, sztukę w £ akłach 1 23 od- 
słonach. Sztuka ta została przerobiona Z 
powieści Szaloma Asza 1 1nscenizowana 
przez dra Michała Weicherta. Dramat ten 
osnuty jesl na tle życia żydów w Pol- 
sce za czasów powstań  Chmielmektego. 
Nużąco działa zbytnia ilość odsłon, z któ- 
rych kalka dałoby się usunąć, wskutek 
cze goutwór zyskałby na, zwartośa 1 tem- 
pie gry. 

Gra artystów pod każdym względem do- 
skonała. i*. Jakób Weshe swoją rolę grał 
po mistrzowsku, kreacje pp. Kamera 1 Ma: 
rjum Orleskiej utrzymane były na wyso- 
kim poziomie artystycznym. 


Nastrój sztuki podnosiła piękna 1lustra- 
cja muzyczna p. Henocha Kohna. Deko- 
racje wedle projektów W. woz 
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Jest mą klasztor Cystersów SL 
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) zdjęcie 


koło miejscowości Schnn w Prusach, 
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założony przed 750 laty Na rycinie 


lego cennego zabytku archiekliry z dwóch siron., 
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Kronika. 


Lwów, dnia 4 kwietnia 1930. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Piątek o 7.30 „Skowronek“. 
Sobota o 3.30 „Hrabma'”. 
Sobola. o 7.30 „Kupiec wenecki”. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 
Piątek o 4 i 9 „Szopka polityczna". 
Sobota o 7.30 „Na tali 385" — rewia. 


REPERTUAR „TRUPY WILEŃSKIEJ: 
Piątek o 8.15 „Kidusz Haszem'. 
Sobota o 8.15 „Kidusz Haszem'* 


,KUPIEL WENECKI* na wczorajszej 
premierze w Teatrze Wiclkim, doznał 
rąco oklaskiwała wspaniałą kreację T. So- 
snowskiega. Prawdziwie piękne dekoracje 
Z. Balka stwarzają malownicze tło. 

„PAN TOPAZ" doweipna komedja Pa- 
śnioła, odegrana będzie mehawem w T'en- 
trze Małym. Reżyseruje p. Dobrzański. 

DYREKCJA Teatrów Miejskrh przypo- 
mina, 1ż zniżki teatralne dla Awiazków 
sympatycznego przyjęcia. Publiczność go- 
Zawodowych wydane się tylko do dnia 5-90 
kwietnia włączme. Po iym terminie. żadne 
zgloszenia bezwzględnie uznawane rie będą. 

Rewja w ukłajlzje i wykonania artystów 
khóru Teatrów Miejskich pod tytulem 
„Na fah 385". urozmaicona licznemi ba- 
letam 1 aktualnymi sketehami dana bẹ- 
dzie w sobotę dma 5-go b. m. o godzinie 
8-mej wieczorem w Teatrze Małym. 


«4 KASYNA I KOŁA LiT. - ARTYST. 


W sobotę. dma 5. kwietnia 1930) — począ- ” 


tek o godz. 20-tej wykład: prol. dra Zv- 
gmunta Wevberga pt.: Luźne uwazi o je- 
zyku Polski współczesnej. Bilety w kan- 
celarii Kasyna 1 koła lat. Art 

POLSKIE TOW. „DZTECE NA WIES“ 
ul. L. Sapiehv 91 zawmnadamia. że zchranie 
obywatelskie w sprawie akci kolonrine]j w 
r. 1930 odbędzie się dnia 5. kwietnia o g. 
6-ier (18) popołudniu w sah sesvincj Ku- 
ratorium O. 5. L. przy ul. Karmelickiej 
EA (LAD). 

PIERWSZA AUKCJA ZE ZBTOROW 

INŻ. J3. TULEM odbedzie się dma 10 1 
11. kwielnna punktualnie o godz. 17-tei 
w „Sah żółtej* Izby Przemysłowo-Tłan- 
dlowej. Bourlarda 5. 
„ Katalog (1lstrowany) obeimujący dział 
Aforvzmyv Agrarica, Archeolooia. Armeni- 
ca. Astrologia, Autografy, Bibljoera'ja, Mi- 
htaria. Mvślistwo 1 Rvbactwo. razem 73' 
bozveji. przesyła sie zamiejscowym na ża- 
lanie. skierowane poď adresem inż. J. 
lułein, Lwów skr. pocztowa 84. Miei- 
scowi zechcą odebrać. wzglednie przeslad- 
naé w Ksiegarm Polskiej B. Połonieskiego 
Akademika 2a, lub w antykwarm Ru- 
Dna Batorego 4. 


NAGŁY ZGON DZIECKA. W domach 
M K k. na Gabrielówce zmarło nagłe fi- 
Miesięczne dziecko Wronciszka Łosia. mo- 
leko Yego M K. k. Wezwany na meisse 
TZ dzielnicowy, [me mogac stwier- 
wy przyczyny śmierci, polece odstawić 

oki do Instytutu medvevnv sadowej. 
Np TRUCIE NTEŚWIEŻEMI WĘDININA- 

* Wilhelm Kobylewski. zajrieszkały ul. 
pady 23. spożył wezora| w restauracy 
gj. arda Peczenika, przy ul. Zamarstyno- 
do wi ə, porcje wędlin. a po (powrosie 
w omu. nagle zachorował. Wezwany I2- 
lewski 1 kmgelkreis po zbadamau Koby- 
świ “Ego stwierdeił zatrucze żołądka nie- 
Wg węd'inami. 

k si BYCIE SZYBY WYSTAWOWEJ. Mi 
m Bednarski, zamieszkały w Rudkach, 
zarzut Wczoraj osadzony w aresztach pod 

własności. 


€m uszkodzenia cudzej 


Mianowicie w slanje zupełnego opilstwa 
wybu on szybę wystawową wartości 700 
złotych na szkodę Iśazimierza Lewickiego, 


właściciela składu porcelany, przy pl. 
Marjackim. 
JAZDA NA GAPE. Za przejazd poeią- 


giem bez biletu sporządzono protokoły 1 
doniesiema przeciwko Wojciechowi Kon- 
takowi rolmkowi z pow. łańcuekiego, oraz 
przeawko Wł Wowczukowi, murarzowi 
zamieszkałemu we Lwowie. 

WYDATTŁ SIĘ Z DOMU. Tózet !eczko- 
wski. zam. przy ul. św. Anny 5. zawiado- 
mu policję, że V-co letni syn jego tazı- 
marzo wydahł się 1. b. m z komi 1 <do- 
tychczas nie powrócu. 

NIE ZAPŁĄCIEI RACHUNKU, W re- 
stauracii Anny Waldman, przy ul Na Bło- 
nie il, zabawiah s;ę wczoraj Adam (zerem- 
Chowski. zam. przy ul. Kasztelańskiej 4. 
oraz Konstanty bBorszcz zam. w Svenió- 
wee, którzy nie chcich u;ścić rachunku w 
kwosie 12.50 zł. Zawezwany posterunko 
wy odstawił ich do aresztów poheyinyc. 

—D— 


Program radlowy. 


PIĄTEK, 4. kwietnia. 

LWOW, 11.58. Svmmał czasu z obs. astr. 
i hejma! z Wieży Mar. z krakowa. — 
12.05. Koncert płyt gramolonowych. — 
17.45. Transm: koneertu pop. z Wa 
szawy. muzyka  jazzbandowa. — 
18.45. Rozmaitości, gomimikaty oraz 
koncert z plyt gramofonowych. — 
9.30. „Skrzynka pocztowa“. — 10.58. 
Svgnał czasu z Ops. Astr. z Warszawy 
1 hejnał z Wieży Marjachicj w Krako- 
wie. — 20.05. Tr. pogadanki muzycznej 
z Warszawv:— 20.15. Fransm. konc. 
Syvml. z kalharmonji Warsz. Po kon- 
cercie komumikatv. 

SOBOTA. 5. kwietnia. 

LWOW. 11.58. Retransm. sygnału czasu 
z Obserw. Astr. 1 heinat z Wieży Mar 
w Krakowie. — 12.10. Koncert płyt 
gramofonowych. — 17.00. Transm. Na- 
bożeństwa z Ostrej Bramy w Wilnie. 
18.00. Audycja dla młodzieży — 19.00. 
Rozmaitości. komunikaty. — 19.25, 
„Przegląd: polrtyki zagranicznej ub. tv- 
godnia.* — 19.58. Svgnał czasu z obs. 
tnte. 1 heinak z Wieży Mar. w Krako- 
wie. 20715, keileron pod fyt: „Przez 
szkła entuziazmu'. — 20.30. koncert 
«chóru sybervisktego. — 22,00. kejle- 
ton p. t „Małe miasteczko 1 «ała 
Warszawa”. Nast. komunikaty (tr. z 
Warszawy). Następnie kone. muz. tan. 
z Bagatel. 


Repertuar kin Iwewskickh. 


APOLLO: Film dźwjekowy: Buster Kea- 
ton „Małżeństwo na złość“ oraz Tygodnik 
dźwiękowy. 

CASINO: „Pojedynek w przestworzach" 

CIHMERA: „Szept nocy“. 

COLOSSEUM: „Spalone mosty” 

GRAŻYNA: „Hrabia Monte Christo“ ohie 
serje razem. 

KOPERNIK: „Ostatm romans" Ivon Po 
trowiez. 

LEW: „Krwawe dwa dni w Bolszewii 

LUNA: „lunel nędzarzy* 

MARYSIENKA: „Ostatni romans” Iwan 
Petrowicz. 


OAZA: „Tancerka Orchidea. 
PALACE: „Ulica potępionych dusz“ z 


Polą Negm (aźwiękowy). 
PAN: „Zmartwychwstanie. 
PASAŻ: „Niewinny moraerca". 
POLONIA: „Tajemnica pięknej pami. 
STYLOWY: Barry Norton „Miłość Be- 
duma, 
UCIECHA: „Biale @enI2i; 
PROMIEN: „Oriy Wojenne“. 
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| Tragiczne wypadki. 


TAJEMNICZY MORD? 


STANISŁAWOW. OQnegdaj znaleziono w 
Załuczu, pow. Smatyn, w rowie przydro- 
żnym kaszkiet 1 laskę. oraz ślady krwi na 
zemi, eo wskazywałoby na to, że w tem 
miejscu leżały zwłoki. Docthodzenia po- 
łieyjne wykazały. że znalezione przedmioty 
były własnością polowego obszaru dwor- 
skiego Dmytra Gojana, wobec czego przy- 
puszczać należy, że został ona zamordo- 
wany a zwłoki jego uniesione przez sprva- 
weów w kierunku Czeremosza Sprawa 
jest przedmiotem dochodzeń pohevjnych. 


NAMOBOJSTWO 12- LETNIEJ DZIEW- 
CZYNKI. 

Jamna bPyłypiuk, łat 12, córka Mikoła- 
ja ze Stanisławowa. uczenia +! kl. szkoły 
powszechne] popełnia samobójstwo w ten 
sposób. że w pobliżu Chryplina, skoczy- 
ła do Bystrzyqm I utonęła. Zwłoki zostały 
wydobyte. Przyczyną samobójstwa bvło po- 
dobno wydalenie ze szkoły. 


0 + zmiecie 


Komunikaty. 

KOŁO DRAMATYCZNE M. Z. E. odegra 
w niedzielę, 6. kwietnia b. r. w sah Sokoła 
IV. przy ul. Łyczakowskiej 99 kroto- 
chwilę w 3 (aktach Jerzego Okońskiego pt.: 
„Jo bezczelność” Poczatek przedstawie ií 
ma o godz. 6.30 wiecz. 


ILW. TOW SPIEW. „CHOR ROBOTNI- 


CZY WE LWOWIE, urządza dma 6. 
kwiewmia 1050 r. w sal Stow. Kafłarzy, ul. 
Zielona 7. o godz. 7-mej wiecz. 1 


Wieczór pieśni ludowych 
połączony z produkcją ma bałałajce. Na 
zakończenie odegra zespół amatorski dwu- 
aktową sztukę ze śpiewami, p. t: „Przy- 
bleda“, TS 

LW. TOW. LEKARSKI Posiedzenie 
naukowe odbędzje się dma #4. kwietnia 
1930 o godz. 6-tej wiecz. w sali Polikl- 
mki ul. Lindego. 1) Dr. b. Cybulska: 
Przypadek pneumowytoraxu leczony ol- 
wą gomenelową (pokaz), 2. dr. H» Mie- 
rzecki: a) Roentgenowe uszkodzenia skó- 
ry (pokaz). b) spostrzeżenia, nad pęcherzy- 
cą (wykład). 
amm O Á ON 


Z wydawnictw. 


„SWIA! KOBIECY ilustrowany dwu- 
tygodnik w nrze 7 zawiera: A. Wyleżyń- 
ska: Dom, który sobie upodobałam; Mı- 
chalna (Grekowiez - Ifausnerowa: Niepo- 
rozumienie 1 droga ao n;eporozumienia; 
H. Filochowska: Ięsknota; Malbran: Wy- 
grany obraz; H. M. Kahlor: Dobra opie- 
ka; Obserwator. Rozmyślama, dr. tFroh- 
hch: Pocenie się jest zdrowe; May Sm- 
clar: Anna Severn. powieść itd. W dztnle 
mody korespondencja Cailler - Sobań- 
skiej: Ploteczki o modzie — 1 szykowne 
modele wjosenne z miezawodnemi krojami 
na zamówjenie. 


„RUCH SŁOWIAŃSKI”. Ostatm numer 
„Ruchu Słowiańskiego“ zawiera cały szereg 
artykułów. przynoszących nowe poglądy na 
kwestię słowiańską. H. Balowski omawia 
stosunki polsko - rcesyjskie; B. Żukotyń- 
ska przypomina smutne dzieje walki w o- 
bronie swej narodowości Serbów Łużyce- 
kich, zagrożonych przez napór germani- 
zmu. Dalszy ciąg ankiety o stosunkach 
słowiańskich przynosi rozważania F. Ile- 
śicia na temat zbhżenia polsko - słowac- 
kiego. oraz artvkuł L. Lenarda o pod- 
stawach łączności Słowian. Tt. Lehr-5pła- 
wiński zdaje sprawę z obraa Zjazdu bilo- 
iogów Słowiańskieh w Pradze. Prócz tego 
numer Zawiera szereg recenzyj. oraz bo- 
agtą kronikę. 

—00— 
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Racik humoru. 


” 


— Mema złego. coby na dobre nie wy- 
szło pękła rura wodociągowa 1 dzięki 
temu można prędzej pomyć naczynie. 


NIE SZKODZI. 
— Pańskı syn jest bardzo słaby w geo- 
graty. | 
— Nie nie szkodzi panie prolesorze: 
Na potiróże ı lak nie mamy pieniędzy. 


SZCZYŁL ROZTARGNIENIA 
Prolesor: Do krduka. teraz dopiero je- 
stem w kłopocie. Oto córka moja telegra- 
fuje mi, że zaszło u niej radosne zdarze- 
me, ale mie wspomina. czy to chłopiec, 
czy dziewczyna? Teraz więe nie wjem. czy 
jestem dziadkiem, czy babką?! 


BOHATER. 

Panna Kazia pogrążona jest w lekturze 
jukiejś powieści. Obok m;ej siedzi ojerce, 
czytając gazetę. Naraz panna Kazia zry- 
wa się ze stołka 1 oznajmia enerajcznie: 

— Mój mąż musi być bohaterem. 

Ojciec patrzy na nią badawczo. poczem 
mówi spokojnie: 

= Napewno.. musi byc bohaterem. 

POŻYCZKA 
Pan Leon przychodzi do lchwyirza 
— Potrzebuję 100 złotych... na dwa lala. 


— Pożyczam tylso na rok — odpowiada 
luchwiarzz — Na 00 procent, płatnych 
z góry. 


Pan leon opuszcza głowę 1 mruczy: 

— Zgoda. 

Lichwiarz wyciągu wa banknoty po 
50 zł. potzem jeden chowa z powrotem 
to szulludy. 

— lo ża procent — objaśnia. 

— Dobrze — odzywu się pożyczający 
— ale może dałoby się spłatę rozetągnąć 
na dwa lata? 

— Nie'hże będzie na dwa łata! 

I lichwiirz chowa drugi banknot... jako 
procent. 

>g 


„ROBOTNIK 


codziennie do nabycia 
w KSIĘGARNI LUDOWEJ 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 


CI 


~. 


UNIEWAZKTAM skradzioną książeczkę 
Kasy chorych m. Lwowa na nazwisko 
| Fink ' Piotr 


UNTEWAZNIAM zgubioną książęczkę 
wojskową na nazwisko Kruk Michał, w'y- 
daną przez PKU. Lwów= Miasto. 

INTELIGENTNA kobieta w średnim wic- 
ku poszukuje zajęcia jako samodzielna 
gospodyni, wychowawczy dzieci, umc 
szyć, Zgłoszenia lhstowne pod K. R do 

admaimstrącji „Dziennika Ludowego“. 


spółdzielnia llroligalo:ów 


z ogr. odpow. 
we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z, 
Tel. 57-25 


A 


Poszukuje SiĘ 
zdalnych kolporfarów 


de reznoszenia gazef 


za wynagrodzeniem miesięcznem |. 


Zgłoszenia w Administracji 
DZIENNIKA LUDOWEGO. 


| 
Centralny Organ P. P. $. | 

l 

| 


Ogloszenia 


3 ORE mr m amer. er 


— AM 
Ea 
ZAIĄZEK CEGLARZY WE LWOWIE 


poleca P. T. Firmom na wyjazd: 

palaczy, składaczy, luzaków, oraz wszel- 

kiego rodzaju robotników do wyrobu ce- 

zly. — Zgłoszenia i wszelkie informa- 
cje udziela : 


Zarząd Zwiazku, Lwów, ulica 
Zielona Nr. 7. 


W niedziele i święta od g. 9—1 
w xwykłe dnie od 5—7 wiecz. 


Już wyszio drugie wydanie 
uzupełnione, broszury p. t. 
p” 


ROZWÓD 


i unieważnienie małżeństw 
opracował Dr. E MARGU.IES 
poleca 


Księgarnia Ludowa 


Lwów, ulica Szajnochy L. 2 
Cena Zł. 250, z przesyłką poczt. 3:75 


om 


r EE RAS Miasto Galals 
l | protestuje przeciw 


Ameryce, 


W Calais. które jest 
centrum eksportu fran- 
cuskich koronek, urzą- 
dziło 80.600 osób de- 
monstrację przeciw no- 
wemu podwyższeniu 
przez Amerykę ceł na 
koronki. To zarządze- 
nie St. Zjednoczonych, 
mające charakter od- 
wetu za podwyższenie 
przez Francję ceł pa 
antomobile, jest druz- 
gocącym ciosem dla 
eksportu miasta Ca/ais. 

Nasza rycina poka- 
zuje część pochodu de- 
monstracyjnego przed 
ratuszem. 


Reaaktor odpowiedziałny: JULJAN RYCRLEWSKI — Drax. Lud. Spółdz. Tow. Wyd. Lwów, ui L. Sapiehy 77. Tel. 4-86 


